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Spotkania i rozmówki 


W PRZERWIE MIĘDZY JEDNYM A DRUGIM FILMEM 
Z GUNTHEREM SIMONEM 


„Cichy Don” w Warszawie 


9 września w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nau- 
ki w Warszawie odbędzie się uroczysta premiera słyn- 
nego filmu radzieckiego „Cichy Don", którego pierwsze 
dwie serie otrzymały nagrodę za barwę na Światowym 
Festiwalu w Brukseli, a część trzecia — Wielką Nagrodę 
na tegorocznym Festiwalu w Karlovych Varach. 

Na premierę zapowiedziano przyjazd delegacji fil- 
mowców radzieckich, twórców i aktorów „Cichego Do- 
nu". Wymienia się nazwiska reż. Sergiusza Gerasimowa 
i odtwórców głównych ról: Eliny Bystrickiej, Zinaidy 
Kirijenko i Piotra Glebowa. 


Filmowcy kręcą 
na pełnym morzu 
Mieszkańcy Wybrzeża prze- 


żywali ostatnio niemałe emo- 
cje związane z realizacją tll- 


Siedzi przede mną Ginther Simon, wykonawca roli przy- 
wódcy. niemieckich robotników, Ernsta Thaelmanna, w _fil- 
mach „Na barykadach Hamburga" i „Ernst Thaelmann — 
wódz swojej klasy". 5 Ę 

— Powinniśmy zreQlizować wspólny film o walce Polaków 
i Niemców z hitleruzmem — mówi Giinther Simon. — W wie- 
lu oddziałach partyzanckich walczyli razem niemieccy i polscy 
antyfaszyści, dlaczego więc nie opowiedzieć tego w formie 
filmu? Na wieczorze poświęconym pamięci Thaelmanna — 
scenarzyście filmów o Thaelmannie, tow. Tschesno-Hellowi 
i mnie zadawano wiele pytań dotyczących współprodukcji ki- 
nematografit polskiej t NRD. Ludzie dziwili się, czemu nasze 
zaprzyjaźnione kraje nie zrealizowały dotąd żadnego filmu. 

— Rżeczywiście, nasza pierwsza współprodukcja z DEFĄ, 
„Astronauci" według -Łema, nie doczekała się dotąd rozpoczę- 
cią zdjęć. Może pan wie, kiedy wreszcie ruszy realizacja tego 
filmu? 

— Podobno jeszcze w tym roku, na jesieni. Mam grać 
w „Astronautach”, a raczej w „Planecie śmierci" jedną z głów- 
nych ról i sam tracę już cierpliwość, ten film bowiem spec- 
jalnie mnie interesuje. Powieść Lema jest w NRD niesłycha- 
nie popularna, to u nas prawdziwy bestseller. 

— Wiem, że od 1951 roku grał pan w 20 filmach DEFY, 
ź których kilka m. in. „Skazana wioska" były wyświetlane 
w Polsce. Nad jaką rolą" pracuje pan obecnie? 

— Do Warszawy wpadłem właściwie w przerwie między 
zdjęciami do filmu „Pieśń marynarzy”, realizowanego przez 
Kurta Maetiga, opowieści o siedmiu uczestnikach rewolucyj- 
nega powstania marynarzy w Kilonii, w 1918 roku. Wkrótce 
czeka mnie następny film, komedia, na razie bez tytułu, którą 
będzie reżyserował Martin Hellberg. To już mój trzeci obraz 
w tym roku, pierwszym był film „Eskadra nietoperzy”, na- 
kręcony przez Ericha Engela na podstawie sztuki teatralnej 
postępowego pisarza z NRF, Rolfa Hunoldg. Akcja toczy się 
w Wietnamie, podczas „briudnej* wojny, gram tam amery- 
kańskiego lotnika. 

— Ma pan więc szczęście do filmów o Wietnamie. W cze- 
chosłowackim tllmie „Czarny batalion* występuje pan prze- 
cież w roli Niemca, żołnierza Legii Cudzoziemskiej razem 
z naszymi aktorami — Duszyńskim i Schmidtem. 

— Tak, współpraca z polskimi kolegami pozostawiła mi 
włele miłych wspomnień. Poprzednio zresztą grałem już 
z waszą aktorką, Ewą Krasnodębską w naszym filmie „Tinko”, 
który — zdaje się — nie był jeszcze wyświetlany w Polsce. 

— Czy występuje pan także w teatrze? —, 

— Na to już zupełnie nie mam czasu — kończy ze śmie- 
chem Gónther Simon. 

Rozmawiał (pel) 


Nagrody dla filmów turystycznych 


mu o naszej łodzi podwodnej 
„Orzeł”, która przed dziewięt- 
nastu laty, we wrześniu 1939 
roku przedarła się przez blo- 
kadę niemiecką na Bałtyku | 
dotarła do Anglii. Ekipa fil- 
mu „ORP Orzet* kręciła przy 
końcu sierpnia zdjęcia na pel- 
nym morzu, przedstawiające 
ataki hitlerowskiego lotnictwa 
na „Orła 1 towarzyszące mu 
jednostki. w zdjęciach, prócz 
okrętów wojennych, wzięły 
udział jednostki dywizjonu 
lotnictwa morskiego, jednostki 
morskie WOP-u i marynarki 
handlowej. 

Reportaż, opisujący realiza- 
cję tych sensacyjnych scen 
filmu „ORP Orzeł", znajdą 
czytelnicy w jednym z najbliż- 
szych numerów „Filmu*. 
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W dniach od 10 do 20 wrze- 


śnia br. odbędzie się w Mo- 
skwie XII Kongres Międzyna- 
rodowego Stowarzyszenia Fil- 
mu Naukowego (AICS). Twór- 
cy filmów naukowych z kil- 
kudziesięciu krajów świata 
przedyskutują na, tegorocz- 
nym kongresie zagadnienie 
wpływu światła na życie i roz- 
wój komórki, obejrzą nowe 
flimy 1 zapoznają się z naj- 
nowszymi wynalazkami tech- 
nicznymi mającymi doniosłe 


Prezydium Komitetu dla 
Spraw Turystyki postanowiło 
ufundować stałą nagrodę dla 
najlepszego filmu o tematyce 
turystyczno - krajoznawczej i 
folklorystycznej. Nagroda ta, 
w wysokości 30 tysięcy zło- 
tych, przyznawana będzie co 
rok, z tym, że jedna osoba z 
nagrodzonego zespołu nie bę- 
dzie mogła otrzymać więcej 
niż 10 tysięcy złotych. 

Także. prezydia wojewódz- 
kich rad narodowych uchwali- 


Filmy naukowe na start 


skiewskim kongresie, który 
przygotowywany jest z wiel- 
kim rozmachem, zostanie zor- 
zanizowany po raz pierwszy 
Festiwal Filmów Naukowych, 
dostępny dla szerokiej publi- 
czności. 

Nasza klnciuatografia natko- 
wa wysyła do Moskwy osiem 
filmów. Są wśród nich obra- 
zy specjalistyczne: z pracowni 
prof. Degi z Poznania o zaga- 
dnieniach rehabilitacji po 
schorzeniach ortopedycznych | 
tilm prof. Mitrynowicza z War- 
szrawy, traktujący o zagadnie- 
niach otolegii. Ponadto Wy- 
wórnia Filmów Oświatowych 
wysyła na festiwal m. in. film 
medyczny „O zdrowie dzie- 
cka* reż. Woźniakowskiego i 
film biologiczny „Praca serca 
zarodka troci* reż. Marczaka. 

Po raz pieńwszy na kongres 
AICS wyjeżdża aż dziesięciu 
delegatów z Polski: pięć osób 
z WFO, przedstawiciele trzech 
instytutów naukowych i prot. 


znaczenie dla rozwoju kinema- -J. Jacoby — członek ustępują- 


togralii naukowej. Na mo- 


cego Prezydium AICS. 


ły ufundowanie nagród za 
najlepszy film zawodowy lub 
amatorski o swoim regionie, 
zrealizowany w roku 1958 lub 
1959. M. in. Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej w 
Zielonej " Górze  utundowała 
nagrodę w wysokości 8 tysię- 
cy zł PWRN w Gdańsku — 
trzy nagrody: 5 tys., 3 tys. 
12 tys. zł oraz PWRN w Szcze- 
cinie — nagrodę w wysokości 
10 tys. zł. 
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PIGU£KI 


41,500 zarejestrowanych tele- 
wizorów było w Polsce w koń- 


eu pierwszego 
Najwięcej 
aparatów posiada Warszawa 
(20,826), dalsze miejsca zajmu- 
Ją: wojew. katowickie — po- 


półrocza bi 


zarejestrowanych 


nad B tys., wojew. warszaw- 
skie — przeszło 1 tys. I Łódź: 
miasto — powyżej 2 tys. apa- 
ratów. Liczba zarejestrowa- 
mych telewizorów wzrosła w 
br. o blisko 20 tys. 


W POLSCE bawi amerykań- 
ski filmowiec-amator, B. Gold- 
berg, który -Interesuje się 
szczególnie . polską sztuką. 
Goldberg ofwiedzi! pracownie 
kliku naszych malarzy, m. in. 
A. Lenicy i 6. 
by zrealizować 


M. Bogusza, 
Gierowskiego, 
film o ich pracy. Amerykań- 
ski fllmowiec ma także zamiar 
sfilmować uroczystości dożyn- 
kowe, które będą dla niego 
okazją poznania polskiego fol- 
kloru. 


WSRÓD  tlimów  zakupio- 
nych ostatnio przez Centralę 
Wynajmu Filmów majduje 
się obraz produkcji francusko- 
włoskiej „Przygody Arsena 
Lupina* reż. J. Beckera, ztea- 
llzowany na podstawie głośnej 
powieści M. Leblanca (w roli 
tytułowej występuje popular- 
ny R. Lamoureux), dramat 
psychologiczny produkcji NRF 
„Rycerze szczęścia" reż. A. 
Rabenalta, według powieści G. 
Sinemona „Syn Gardinaut" (z 
3. Gabin | R. Faure) oraz obraz 
lłyn 


rumuński „, szczęścia” 


reż, V. Alu, 


Na premierze „Wybuchu 


Z okazji święta Rumuńskiej Republiki Ludowej, 22.VIII 
odbyła się w kinie „Moskwa* w Warszawie uroczysta 
premiera filmu rumuńskiego „Wybuch. Obecna była de- 
legacja filmowców rumuńskich: wicedyrektor urzędu ki- 
aematografii, Maria Stanciu i urocza aktorka Lucia Mara 
Dabija, której uśmiech możemy podziwiać na zdjęciu niżej 


Narażeni 


H. Zembrzuska gra rolę telefonistki, jednej z obronczyń Poczty Gdańskiej 


CECHY. DON 


(Tichij Don) 


jcenariusz według powieści Michała Szołochow: 
isz Gierastmow 


Reżyseria: Sergiusz Glerasimow 


Zdjęcia: Władimir Rapoport 

Muzyka: Jurij Lewitan 

Wykonawcy: Aksinia — Elina Bystricka, Grigorij — 
piotr Glebow, Natalia — Zinalda Kirlienko, Fantelej Pro- 

„ofjewicz Melechow — Daniło Iczenko, Jego żon: 
Slazja Fllippowa, Petro -— Nikolaj Smirnow, 
dmiła Chitlajewa, Duniaszka — Natalia  Archangiels 
Stlepan Astachow — Aleksander Błagowiestow, Eugeniusz 
Listnici = igor Dmitriiew, Sztokman_— William Szatu- 
Bi P. Czernow, Michaił Koszewoj — 

Głuzski, Miron Kor- 
A. Denisówa, Mitka — 
Akarpow, Dziadek 
Saszka — D. Kapka, Christonia — M. Wasiliew. 

Produkcja: Moskiewska Wytwórnia Filmowa Im. Gor- 
kiego (ZSRR) — 1957. 


june: 

G: Kariakie, Esaul Kalmykow — 

giunów m A. Żukow, Łukiniczna 
jo 


Grigorij (Plotr Glebow) £ Aksinia (Elina Bystricka) 


Ten barwny, radziecki, trzyseryjny film, jest adap- 
tacją znanej powieści Szołochowa, będącej panoramą lo- 
sów kozactwa dońskiego w latach pierwszej wojny świa- 
towej i rewolucji w Rosji. Na rozległym, epickim tle 
ukazano dzieje Grigorija Melechowa oraz historię miłości 
Grigorija i Aksinii. Pierwszej filmowej adaptacji tej po- 
wieści dokonano w Związku Radzieckim przed dwudzie- 
stu laty. Jej autorami byli reżyserzy O. Preobrażeński 
1/1. Pawłow. 

Reżyser Sergiusz Gierasimow jest twórcą wyświetlanej 
na maszych ekranach przed kliku laty „„Młodej gwardii”. 
„Cichy Don* zdobył Grand Prix na ostatnim festiwalu 
w Karlovych Varach oraz jedną z nagród w Brukseli 


TYTUŁ FILMÓ 


Dolina pokoju 


Wybuch 


Klub kobiet 


Zbrodnia 1 kara 


Walizka snów 


Wykonaw: 
Ziembiński, 
sław Dardziński, Irena 


Fabuła tego filmu, 
jest osnuta wokół autentycznych wydarzeń historycznych. Bohaterami 
jest grupa pratowników polskiej poczty w Wolnym Mieście Gdańsku. 


brzuska, Konrad — Stanisław Jasiukie- 
wicz, Kunert — Kazimierz Wichniar7, 
Janek — Jan Machulski, Pająkowa - 
irena Netto, Pająk — Leopold Detkow- 


Andrzej Dobrowolski 


cy: Rajca — Włodzimierz ski. 
Naczelnik poczty — Broni- Produkcja: Zespół Autorów Filmowych 
— Hanna Zem-  „Rytm* — 1958. 


którego roboczy tytuł brzmiał „Poczta Gdańska", 


na szykany i prześladowania hitlerowskich bojówkarzy, nieomal 


z narażeniem życia pełnili swe obowiązki. 1 września 1939 roku hitle- 


rowey napadli na gmach poczty. 


Dziewięciu 


gniewnych ludzi 


(*] 
oracetwy [7] 


zły 


niewidziany, 
lub brak 
opinii 


8. Grzelecki 
z. Kałużyński 
T. Kowalski 
B. Michałek 
Płażewski 
J. Toeplitz 
K. T. Toeplitz 
Srednia 


= 


| 4. Jackiewicz 
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Siedmiu złodziel 


*Generał śmierci 


walkonie 


Historia jednego 
myśliwca 


Rozwód 


Kochankowie 
z Werony 


Burza nad Hakone 


Rose Bernd. 


Stewardessy 


Dorośli i dzieci 


Jednego 
iktor 


ałkonie" — zdaniem kry- 

W sów na Zachodzie — 
U uchodzą za najdoskonal- 
szy film Felliniego. „La Strada” 
— piszą tam — jest to wyczyn 
na wyjątkowy temat; „Noce Ca- 
birii* skażone są melodramatem, 
„Niebieski ptak* (Il Bidone) — 
wykorzystuje wirtuozyjną grę 
jednego aktora. „Wałkonie” zaś 
— jest to typowy film „włoski* 
jak dziesiątki innych — otóż 
tym dobitniej można tu pokazać 
majsterstwo. Tamte są robione 
niby numery cyrkowe — na po- 
klask, który istotnie zdobyły. 
Ten jest dziełem uczciwym, 
dla prawdziwych amatorów — 
sztukmistrz odkłada kulki, wstą- 
żeczki, lusterka i pracuje samy- 
mi rękami. 

Jest to gatunek nieefektowny, 
ale cieszący się szacunkiem ko- 
neserów. © czymś podobnym 
mówił Flaubert, autor „Pani 
Bovary”, jego ideałem była pro- 
za „przezroczysta jak szkło”, wi- 
dzi się przez nią temat, ale się 
jej nie czuje; także Debussy, 
który chciał, by słuchacze nie za- 
uważyli samej muzyki, tylko 
niesione przez nią treści. Nie in- 
ną ambicję mieli twórcy „Szko- 
ły włoskiej”, gdy wystąpili ze 
swymi filmami tuż po skończo- 
nej wojnie z hasłem, że chcą 
pokazać „samo życie i nic wię- 
cej". 

Otóż jest to prawdopodobnie 
jedno z najtrudniejszych zadań, 
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jako że mało komu się udaje. 
Włoscy reżyserowie byli tu spad- 
kobiercami „naturalistów” z dru- 
kiej połowy XIX w., jak Zola, 
który w manifeście pisał, że 
„sztuka jest to życie”, i nie zga- 
dzał się nawet na proponowany 
dodatek: „widziane przez tempe- 
rament artysty". Naturaliści po- 
suwali manię prawdy do tego 


Bohaterowie Felliniego to kilku nierobów, 


Nowoczesny Czechow włoski 


stopnia, że przerywali swe po- 
wieści w połowie zdania, bez 
pointy („życie nigdy się nie koń- 
czy”), gdy zaś bohater-lekarz 0- 
czekiwał na bohaterkę, by prze- 
prowadzić z nią zasadniczą Toz- 
mowę, przyjmował przedtem je- 
dnego diabetyka, drugiego cho- 
rego na furunkulozę, którzy po- 
za tym żadnej już roli w dra- 


= 


Z 
O ACAYŃ > 


nie wiedzących pa co żyją 


. 


macie nie odgrywali i byli potrze- 
bni, by wywołać złudzenie, że 
wszystko jest jak co dzień. 

Mimo tych wysiłków, proza 
naturalistów bynajmniej nie jest 
obrazem prawdy, przeciwnie — 
jest jednym z przykładów ma- 
nieryzmu literackiego. Przeciw- 
stawiając się  romantyzmowi, 
mieli oni skłonność do ukazywa- 
nia ponurych stron życia, do 
technicyzmu (ich bohaterem jest 
zwykle inżynier), do automatyz- 
mu biologicznego (ludźmi kieru- 
ją nie namiętności, jak u roman- 
tyków, ale choroby dziedziczne) 
itd. 

Podobny los zagraża „szkole 
włoskiej". Znawcy twierdzą, że 
głośne filmy Rosselliniego, Vis- 
contiego, De Santisa sprzed 15 
lat są już dzisiaj tylko po- 
zycjami archiwalnymi. Stanowi- 
ły one reakcję na pompatyczną 
produkcję faszystowską, na „sa- 
lonową” sztampę Hollywoodu, na 
zręcznościową blagę  kinemato- 
grafii cyrkowo-wyczynowej. 
Dlatego pokazywały _ zaplute 
przedmieścia, prostaków w ła- 
chach, przeciętne baby typu 
„Anna Magnani*, zużywające ty- 
siące kilowatów energii celem 
opowiedzenia historii gwoździa 
w ścianie. Gdy jednak widzo- 
wie po raz dziesiąty ujrzeli 
rudery efektownie ' poustawia- 
ne, robotników nieogolonych a 
malowniczych, w koszulkach 
trykotowych podziurawionych 


przez reżysera, i usłyszeli tem- 
peramentne pytlowanie rozczo- 
chranych brunetek nie ukrywa- 
jących biustów — poczęli obja- 
wiać niejakie zdenerwowanie, 
tym więcej, że manierę tę po- 
chwyciły wszystkie  kinemato- 
grafie świata. Włoska produkcja 
w dodatku popadła w kokiete- 
rię propagandową (oto „ła por- 
ca miseria italiana!" — Amery- 
kanie, dajcie gotówkę), i po 
chu wróciła do chwytów kry- 
minalno-sensacyjnych, od  któ- 
rych się niegdyś odżegnywała. 

Gdy Fellini wystąpił z „Wał- 
koniami* w roku 1953, krytycy 
ogłaszali już nekrolog „szkoły 
włoskiej"'. Otóż dzięki Fellinie- 
mu pogrzeb ten się  odwlekł. 
Film włoski dawał tu jedną z 
najlepszych swoich pozycji. Fel- 
liniemu udawało się to właśnie, co 
jego koledzy utopili w 
literackiej: „obraz życić 
bohaterowie—to kilku prowincjo- 
nalnych nierobów—jeden uważa- 
jący się za literata, drugi kabotyn, 
Jrzeci don Juan z przedmieścia, 
dobiegający trzydziestki — lecz 
bezczynni, bezsilni, nie wiedzący 
po co żyją, wegetujący siłą cięż- 
kości przy mieszczańskich rod: 
nach. Mieszanina wdzięku, głu- 
poty, zmarnowanych  półwartoś- 
ci. Obraz ludzkości pośredniej — 
ni dobrej, ni złej. Ich porywy 
nie zasługują, by je brać serio, 
ich przestępstwa zaś niewarte 
są więzienia. Lubić ich nie spo- 
sób, gardzić nimi — nie ma po 
co. Fellini odkrywał tu jakiś los 
ludzki, tonację emocjonalną no- 
wą, a przecież ukrytą w życiu 
tak potocznym, oczywistym, po- 
wszechnie znanym, że wydawa- 
łoby się, nie warto się nim na- 
wet zajmować. 

Ten nowoczesny Czechow wło- 
ski posługuje się środkami arty- 
stycznymi przylegającymi do te- 
matu: narracja filmowa nie efe- 
kciarska, nie  skandalizująca, 
wstrzemięźliwa, jakby „nieobec- 
a przecież nasycona wrażli- 
ą. melancholią, ironią. Zs 
ć ślową  „Wałkoni* 
możemy ocenić, porównując film 
z głośnymi ostatnio manifesta- 
„cjami „buntującego się młodego 
pokolenia". Zjawisko modne, bo 
nawet Amerykanie — mimo że 
wszystko tak dobrze u nich idzie 
— zafundowali sobie „beat gene- 
ration*, których to  rozgoryczo- 
nych młodych narkomanów re- 
prezentuje pisarz Jack Kerouac. 

Fellini pokazuje włoski odpo- 
wiednik tego zagadnienia. Ale 
jego młodzi nazywają się li tyl- 
ko „wałkonie* i budzą raczej 
nieokreślone uczucie litości, dys- 
gustu i jeszcze coś, jak byśmy 
patrzyli w lustro. Film ten re- 
prezentuje znaczną odwagę na 
terenie owej młodzieżowej mito- 
logii — w dodatku nie wystę- 
puje też z drugiej strony w imie- 
niu oficjalnie potępiającego 
„brak idei* pedagogicznego dog- 
matu. [Dość okrutna prawda, po- 
kazana w „Wałkoniach'** zepsuta 
jest przez optymistyczne zakoń- 
czenie, w którym don Juan wra- 
ca ma łono rodziny, by zostać 
ojcem-głąbem jak miliony innych, 
zaś inny młody człowiek kom- 
pletnie nieprawdziwy, wsiada do 
pociągu w poszukiwaniu -pięk- 
niejszego Świata. Być może 
względy komercjalne czy inne 
nakłoniły Felliniego do tego 
oportunistycznego rozwiązania: 
trzy czwarte jego filmu wydają 
się wszakże warte, by znaleźć 
się w antologii żelaznych pozy- 
cji kinematografii. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Szekspira wszystko jest prawdziwe — lu- 

dzie, namiętności, konflikty, świat. Mi- 

łość Romea i Julii dlatego właśnie jest 
nieśmiertelna. W waśń rodową Montecchich 
i Capulettich wpisać można każdy zespół kon- 
kretnych przeciwności losu, łamiących szczę- 
ście dwojga zakochanych. Konflikt pozycji spo- 
łecznych Giorgii i Angela, bohaterów filmu „Ko- 
chankowie z Werony”, mógłby stworzyć równie 
realną podstawę dramatu, co spór obu rodzin 
z Werony, gdyby świat Próverta i Cayatte'a 
był tak samo rzeczywisty jak świat Szekspira. 
Ale autorzy „Kochanków z Werony* postano- 
wili nie tylko przenieść fabułę „Romea i Julii" 
do współczesności — zapragnęli dać także wy- 
raz własnemu widzeniu świata. Posłużyli się 
zręcznym chwytem kompozycyjnym — kochan- 
kami z Werony są młodzi statyści dublujący od- 
twórców ról tytułowych w realizowanej ekra- 
nizacji dramatu Szekspira. Magia atelier filmo- 
wego ułatwia uprawdopodobnienie niejednego 
nieoczekiwanego zwrotu akcji. 

Anouk Aimće i Serge Reggiani stworzyli po- 
stacie współczesne i żywe. Uparta panienka 
z podupadłego weneckiego rodu i młody szklarz 
z Murano — w miarę cwany i w miarę bez- 
szelny — należą na pewno do dzisiejszego po- 
kolenia młodzieży. I do dzisiejszych czasów na- 
leżą ich spotkania miłosne, w których ogród 
domu Cavulettich zostaje zastąpiony przez ką- 
piel w Adydze i wedrówki po ruinach Werony. 
a pustelnia brata Wawrzyńca — przez atelier 
lilmowe. 

Próvert i Cavatte chcieli jednak dowieść. że 
szczeście zakochanych rozbija się nie o realne, 
obiektywne przeszkody, ale o bezsens Świata. 


Otoczyli Giorgię i Angela galerią postaci Grand 


Guignolu — szaleńców i aferzystów trochę 
z operetki. Role te są zagrane niesłychanie kon- 
sekwentnie — zwłaszcza przez Brasseura i Sa- 


lou. W dodatku w filmie, robionym w niespełna 
dwa lata po wojnie, trudno pogodzić się z ka- 
baretowym eks-faszystą. O ile zetknięcia wąt- 
ku miłosnego i wątku produkcji filmu, w któ- 
rym grają zakochani, są przekonywające, o ty- 
le każda scena wątku środowiska Giorgii roz- 
bija film, aż do zupełnie nieprawdopodobnego 
i naciąganego zakończenia — strzelaniny w do- 
mu jej rodziców. Chaosu dopełniają należące 
znowu do zupełnie innych filmów postacie 
dziewczyny w ciąży, przygarniętej przez Angela, 
i morderców nasłanych przez wzgardzonego na- 
rzeczonego — Brasseura (skądinąd zresztą ka- 
pitalnych). 


W sumie z zakalcowatej mieszaniny gatun- 
ków zamiast nowego spojrzenia filozoficznego 
na losy Romea i Julii — powstaje pusty inte- 
lektualnie i pretensjonalny melodramat. Nieła- 
two jest poprawiać Szekspira. Nawet scenarzy- 
ście i poecie tej miary co Jacques Prćvert. 
A talent początkującego wówczas Cayatte'a na 
pewno lepiej czuje się w świecie konkretnych 
sądowych dokumentów. Zresztą wiele świetnych 
scen w „Kochankach z Werony” jest przekony- 
wającą zapowiedzią późniejszych osiągnięć au- 
tora „Przed potopem" i „Czarnej teczki". Że zaś 
siła melodramatu jest nieodparta, a śmierć 
dwojga młodych kochanków zawsze jednakowo 
wzruszająca — więc trzy czwarte widzów wy- 
chodzi z kina z oczami pełnymi łez. 


WANDA WERTENSTEIN 


Anonk Aimóe jako Giorgia 
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niecznie, na niektóre w ogóle nie można odpowie- 

„dzieć. Wybraliśmy dwa listy, aby wszystkich Czy- 

telników zorientować, jak różni ludzie różnie 

czytają „Film”. 

Mk rakiżć za ton listów, ale to nie redakcji 
la. 


„AST I 


Szanowna Redakcjo! 

Kiedy nareszcie Wasze plsmo zarzuci bruko: 
dencyjności. w poprzednim 
flimy_—— socjalistyczne, w obenym chwalicie tylko te 
my, — „saplialistyczne. '04. tych balwochwalczych pokio- 
nów. czy czasami Wam Ivy się nie porosbliały siqrti Wię- 
| cej oblel izmu 1 prosze niezawracać dupy I nieusku- 

/ teczniać tendencyjności, A w swolch ocenach filmów 
| podajcie raz 1 prssiadcie_oceniaó ich, Ro 1 tak z nich 
| talistycznej — to arcydzielo, ? żak 
| 


styl ten- 
kresie chwaliliście tylko 


b. Elblążanin 


kl zamieszczajcie jej zajęcie ale wyrażne 1 dość duże. Zo- 
|. baczymy czy wy weźmiecie do serca naszą prośbę po 
przejżeniu najbliższego filmu. Cierpliwie czekamy, 

ł Bez podpisu 


Utożsamienie kamery filmowej z jednym z bo- 
nhaterów jakiejś sceny często daje ciekawe rezul- 
taty (gdy bohater na przykład jedzie na karuzeli 
tz jego punktu widzenia oglądamy mnigającą zie- 
mięj. Często takiego zabiegu formalnego w ogóle 


nie zauważamy |choćby w licznych scenach dlalo- 
gowych, gdy rozmawiających ze sobą widzimy na 
ekranie kolejno z ich punktów widzenia). 


Amerykański aktor Robert Montgomery zreali- 
zówhi parę lat temu film, który jest w całości 
subiektywny: kamera ukazuje tytko to, co widzi 
bohater filmu, samego zaś bohatera nie widzimy 
wcale (tylko w lustrze 1 w odbiciu w wodzie), Film 
zrealizowany według znanej w Polsce kryminalnej 

awieści Raymonda Chandlera „Tajemnica jezio- 


Pytanie 
Kiedy 
niony 
dal 
dzanii 


wreszcie 
zostanie 
system 


abstur 
wne 
wyn 
wy! 


pracownikow kin 


„zz 


wości. 


bliczności 


cu zdaje się wprowadzać pe- 

miany w 
systemie 
wytwórni, rokując pewne na- 


naęauzzazALNETA 


OKIEM KAMERY 


ra* rie jest dobry. Wykazał, że konwencja „su- 
biektywna” na dłuższą metę nuży, większe możli- 

daje stosowany dołąd sposób montaż: 
w fllmie mogą się znaleźć także (ale nie wyłącz. 
nie) fragmenty zdjęte z punktu widzenia któregoś 
z bohaterów. 

Przypominamy dziś fotosy robocze | zdjęcia z fll- 
mu „Tajemnica jeziora” ze względu na ich ory- 
kinalność. 

W scenie bójki cios pięścią uzbrojoną w kasiet 
otrzymuje obiektyw kamery — na ekranie wyklą- 
da to znacznie srożniej. 

Oto inna scena w czasie próby: amantka Audr 
Totter całuje bohatera filmu (a więc także kame- 
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Co nowego? 


Nie cieszyły się dotychczas zwłaszcza w naszych warun- 
zbyt wielkim zaufaniem pu- kach — stworzenie dobrego 

filmy produkcji filmu! Należy stę też gorące 
krajowej. Dopiero rok bieżą- uznanie tym pionierom pol- 


skiego filmu, którzy odważnie 
dotychczaso- _ przystąpili do dzieła t wytrwa- 
pracy naszych le zdążają w kierunku coraz 

większej doskonałości polskiej 


hamujący bawaj kul na prryszłość. Praca produkcji filmowej... 
OT Ś wre na całej linii — energi- A teraz, Czytelnicy, postaw 
y ilmowej w sc zawz! konsekwentna, cie  cudzysłowy powyższy 
— na modłę w  Jragment pochodzi z 1923 roku, 
k 48 nie _prakty- wydrukowany zaś został w 
kowaną. ile trudu, tle zabie- piśmie lustracja", Okazuje 
pów, starań 'wymaga — się więc, że nic nowego. 
NIE 
PAIP TT DOPA 
4 | ń 5 TRZE 
= „ e Od jubileu- 
szowego 501 ES jżR 
rzek uńć neru „Filmu hę '0 zamazane, nieostre 
„Oto czego oczekuję w każdym nu- zdjęcie pochodzi z krótkie- 
od przyszłości: koncep- merze ukazy- go filmu — koncertu na 
cjł fil e Wało się przy. Ekranie „Siąsk” reż, Lesie 
c al mu o własnych najmniej jed: wicza, Tak, właśnie wyglą- 
rodkach  wyrazowych, no zdjęcie Ba- da na taśmie filmowej tan- 


Zarówno film wywodzą- 
cy się z literatury, jak 
i film spadkobierca 
teatru, nie odegra żad 
nej roli...” 

(Fernand Leger) 
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si Kwiatkow- 
skiej. Ostatnio 
redakcja 
zaniędbała tę 
sprawę.„Nasz 
oblektyw* 
spieszy więc z 


cerka w szybkim ruchu. a 
przecież na ekranie widzi- 
my ostry obraz. 

Dzieje się tak dlatego, że 
w kinie oglądamy nie po- 
jedyncze zdjęcia, lecz ich 
bardzo szybki ciąg; nakł 


pomocą. dające się na_ siebie. 4. 

Raz jerzcze- ruchu dają złudzenie ru- 
Basia Kwi chu 1 likwidują denerwu- 
kowska. jące wrażenie nieostrości 


, 


Wieści z _waskandii 


Ostatnio wielu twórców waskandzkich realizuje 
fllmy eksperymentalne, które zdobywają liczne 
nagrody, medale | inne odznaczenia krajowe, za- 
graniczne | ogólnoludzkie, 

Drukujemy niniejszym zdjęcie z fllmu „Garaż 
między butem a zielenią: 

W lonie waskandzkiego eksperymentu wciąż dy- 
namicznie ujawniają się pomysły. Najbardziej re- 
welacyjną stroną eksperymentalnych filmów wa: 
kandzkich jest fakt, że nie wyświetla się ich wcai 
w tutejszych kinach. Nieliczne próby wykazały, że 
Waskandczycy jeszcze ich nie rozumieją. Nikt 
nak nie traci nadziel, 


EKSPERYMENT 
WASKANDZKI 


Suknia zdobi kobietę 


Suknia winna być na tu- 
le obcisła, by pokazać, że 


4? jesteś kobietą i na tyle 
(e) luźna, by pokazać, że je- 
( > steś damą — twierdzi Edith 


Head, projęktantka mody 
w Hollywood. 

p Jest ona także zdaniu 
, iż „projektując suknie dla 
| kobiet, jedno stale należy 
mieć na względzie: męż- 
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SZTUCE FAKTÓW 


jlm dokumentalny liczy sobie chyba tyle lat istnienia 
ile sztuka filmowa w ogóle — a jakże mało wie się 
o nim! Nawet maniacy i kinomani szczególnie lubiący 
filmy dokumentalne muszą dokonywać żmudnych poszu- 
kiwań w pismach i książkach obcojęzycznych, by móc 
stworzyć sobie jakiś obraz tej obfitej dziedziny twórczo- 
ści filmowej; jeśli zaś chodzi o to, co było, o historię filmu doku- 
mentalnego — poszukiwania skazane są z góry niemal zawsze na 
niepowodzenie, nie bardzo bowiem jest w czym szukać. 


Dlatego ze szczególną uwagą brałem do ręki książkę Bolesława 
Michałka: „Sztuka faktów: Grierson, Rotha, Flaherty, Ivens” wydaną 
ostatnio przez Filmową Agencję Wydawniczą. 


Jest to — jak w znanej anegdocie o żyrafie — książka, która nie 
ma prawa być, która się wzięła nie wiadomo skąd, a jednak jest. 
Znalazł się polski krytyk filmowy, który szczególnie ceni film doku- 
mentalny i zna się na nim — i napisał na ten temat książkę. Dałem 
się nabrać na jej tytuł; myślałem, że będę miał do czynienia ze 
szkicami o czterech wybitnych twórcach i teoretykach filmu doku- 
mentalnego, a znalazłem na blisko dwustu stronach znacznie więcej: 
i obiecane przez tytuł szkice, i zwięzły zarys historii filmu dokumen- 
talnego w ogóle, od pierwszych filmów egzotyczno-podróżniczych, 
przez twórczość Vigo, Ruttmana, Kuleszowa, Szub, Turina, wielu 
Anglików i wielu innych twórców i teoretyków. 

Michałek, pisząc o historii filmu dokumentalnego i wielkiej czwórce 
jego twórców, zajął szczególnie trudne stanowisko krytyczne: niemal 
wszystkie omawiane filmy obiektywnie opisuje, obficie cytuje opinie 
innych krytyków i twórców, sam zaś stara się pozostać w cieniu, nie 
narzuca swego zdania, czasem nawet wcale go nie formułuje. I na 
to dałem się nabrać, ale przy uważnym czytaniu wykryłem, na czym 
rzecz polega; zaangażowanie się autora w temat wyraża się w do- 
borze materiału, polega często na tym, o czym nie pisze, na sygnali- 
zowaniu zaś spraw spornych w sposób jak najbardziej lapidarny, 
nieraz w jednym zdaniu. [ 

Zmusza to do myślenia, bowiem spraw spornych jest wiele. 

Oto niektóre: . 

Gdy Michałek omawia ogolnie twórczość Flaherty'ego i Ivensa, 
stwierdzając, że „te dwa zjawiska artystyczne określają dwie gra- 
nice, między którymi znajduje się cała współczesna produkcja doku- 
mentalna” — budzi się we mnie sprzeciw. Twórczość — na przy- 
kład — Capry nie leży bowiem między tymi granicami, nie mieszczą 
się w tym podziale niektóre wybitne filmy Luciano Emmera, wyła- 
muje się z tej klasyfikacji twórczość Franju. 

Gdy (Michałek pisze przy okazji omówienia współpracy Ivensa 
przy polskim filmie „Pokój zdobędzie świat”, iż „film wykazał szcze- 
gólny talent polskich dokumentalistów w trudnej dziedzinie filmu 
montażowego. Dalszy rozwój polskiego filmu dokumentalnego wy- 
kazał, że właśnie w tej dziedzinie w Polsce powstały najwarto- 
ściowsze filmy dokumentalne” — nie jest to już nawet sprawa 
sporna, lecz lapsus, omyłka; jako żywo, najwybitniejsze polskie 
filmy dokumentalne nie były filmami montażowymi i sam Michałek 
chyba dobrze o tym wie... Najlepsze okazały się reportaże o te- 
matyce głównie socjologicznej typu „Kolejarskie słowo”. 

Zgodnie z polskim charakterem narodowym znalazłem parę dziur 
w całym. Teraz mogę spokojnie myśleć już nie o dziurach, lecz 
o całej reszcie — obfitym, ciekawym materiale, prezentującym do- 
robek najwybitniejszych dokumentałistów w sposób wręcz znako- 
mity; poprzez pozornie suchą relację, zestawienie różnych sądów, 
wskazanie kierunków rozwoju. 


Dawno nie czytałem równie interesujących i równie prostych 
(a tutaj prostota jest najtrudniejsza) analiz warsztatowych filmów 
dokumentalnych i poszczególnych ich fragmentów. Dokładnie wia- 
domo, że nie tylko autor widział to wszystko, o czym pisze, lecz 
także przeżył oglądane filmy i przekazuje czytelnikom wiele z ich 
atmosiery poprzez sam sposób pisania © nich. f 

Książka ukazuje niemal wszystkie główne problemy twórczości do- 
kumentalnej w jej rozwoju; sprawę inscenizacji i bohatera doku- 
mentalnego, funkcję montażu i dźwięku możemy prześledzić w wielu 
filmąch różnych twórców. 

Nie chcę relacjonować treści książki zbyt szezegółowo, by nie od- 
bierać czytelnikom przyjemności własnego odczytania dokumental- 
nego (tak właśnie!) tekstu i wysnucia sobie własnych wniosków. 


LECH PIJANOWSKI 


MIASTO ZŁOTA 
I ŻYWI LUDZIE 


zasem żałuję, że film 

wynaleziono tak późno 

— zaledwie sześćdzie- 
siąt lat temu. Nie zostały za- 
rejestrowane na taśmie i ni- 
gdy nie zobaczymy na ekra- 
nie autentycznych zdjęć (il- 
mowych z Wiosny Ludów, 
wojny francusko-pruskiej, Ko- 
muny Paryskiej — dziesiątków 
i setek wydarzeń wielkiej 
wagi, albo nawet drobnych, 
lecz ciekawych. Zachowały się 
o nich relacje pisane, czasem 
rysunki, rzadko dagerotypy 
lub fotografie; wspomnienie 
o tych wydarzeniach prze- 
trwało do dziś, ale w kształ- 
cie pomnikowym: skamieniałe 
i nieruchome. Nie ożyje już 
nigdy. 

Byłem tego pewien do nie- 
dawna, dopóki nie obejrzałem 
krótkiego filmu produkcji ka- 
nadyjskiej pod tytułem „Mia- 
sto złota”, reżyserii Wolfa 
Koeniga i Colina Lowa. Film 
ten przedstawia dzieje słyn- 
nej, wielkiej gorączki złota w 
Klondike w latach 1896—99; 
pokazuje dzisiejszy wygląd 
miasta. zbudowanego wówczas 
przez poszukiwaczy złota — 
ich samych zaś, ich pracę i 
życie pokazuje poprzez stare, 
autentyczne zdjęcia fotogra- 
ficzne. 

Nie jest to pierwszy film, 
zrealizowany tą metodą, jaki 
widziałem — ale na pewno 
(jak dotąd) jedyny. w którym 
zdjęcia fotograficzne ujawnia- 


ją swoją dokumentalną war- 
tość w tak wyraźny i przeko- 
nywający sposób: są niemal 
żywe, łączą się ze sobą w 
spoistą i pasjonującą całość... 
Tajemnica tkwi oczywiście 
w rodzaju i jakości zdjęć. Są 
to niemal bez wyjątku doku- 
menty obyczaju i nastroju 
jednocześnie; uchwyceni na 
nich ludzie nie pozują, lecz 
żyją sami dla siebie, po pro- 
stu są w określonym miejscu 
i określonym czasie. Nastrój 
wielkiej nadziei na szybkie 
zdobycie bogactwa, trudne i 
gorączkowe życie, surowa bez- 
pośredniość we współżyciu z 
innymi — to wszystko zawie- 
rają zdjęcia i to wszystko z 
ekranu dochodzi do widowni. 
Okazuje się więc, że dla 
dokumentalnego (i wzrusza- 
jącego jednocześnie swoją 
prawdą) obrazu życia nie jest 
wcale w filmie najważniejszy 
ruch — chodzi przede wszy- 
stkim o umiejętność obser- 
wacji i zrozumienia świata, 
który się obserwuje. 
Nieznani autorzy *) zdjęć z 
Klondike żyli wśród poszuki- 
waczy złota i przekazali w 
swoich zdjęciach prawdę o 
nich. To wystarczyło, by po 
sześćdziesięciu latach kamera 
filmowa mogła ich zdjęcia 
ożywić. 
ARGUS 
*) Tylko niektórzy są znani. Za- 


mieszezone przez nas zdjęcie zro- 
bił w latach 1896-59 E. A. Hegy 
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anim udostępniono widzom 
A obejrzenie tego filmu 

atmosfery, stworzono 
dookoła niego odpowiednią atmo- 
sferę. 

— To nie jest film dla ludzi — 
mówili ci, kiórzy go oglądali na 
specjalnych pokazach. 

— Dlaczego? 

— Ponieważ nic się w nim nie 
dzieje. Para młodych ludzi spo- 
tyka się na plaży. Przypadli so- 
bie do serca. Rozmawiają. Całują 
się. On wchodzi do morza i to- 
nie. Ona zostaje na brzegu. 

— To wszystko? 

— Tak. Akcja przez cały długi 
film jest przygwożdżona do 
skrawka piaszczystej wydmy. Nie 
mo nawet cienia trzeciego czło- 
wieka w tle. Konsekwentnie tyl- 
ko piasek, woda, chmury i dwoje 
samotnych ludzi. Etiuda w zwol- 
nionym tempie. 


Nadmorska plaża | para młodych” ludzi. 


OSTATNI DZIEŃ TATA 


Opinie tego rodzaju powtarzały 
się. Byli tacy, którym się film 
podobał. Chwalili jego nastrój, 
dobre zdjęcia, ale raczej byli 
zgodni w jednym punkcie: w (il- 
mie nie się nie, dzieje 

Grand Prix na festiwalu fil- 
mów dokumentalnych i krótko- 
metrażowych w Wenecji wywo- 
łało pewną konsternację. Sytua- 
cja nabrała groteskowego zabar- 
wienia. Wielka nagroda przypa- 
dłą w udziale polskiemu filmo- 
wi, który w polskich kinach nie 
jest wyświetlany, ponieważ pol- 
Ski widz nie będzie chciał go 
oglądać. Ę 

Czy z góry wiadomo, że nie 
będzie chciał? 

Zgadzam się bez zastrzeżeń z 
Argusem, który w jednym z fe- 
lietonów („Pięć minut tańca") pi- 
sze, że kino, to przede wszystkim 
ruch. Ale nie zgadzam się, że 


Ona — to Irena Laskowska, on — 


Jan Machulski, Na zdjęciu dolnym aktorzy i realizatorzy w czasie pracy 


film, o którym pisze („Białe no- 
ce”). jest nudny. niedobry — po- 
nieważ jedyny w nim ruch, to 
te pięć minut tańca, dla których 
warto było ziewać przez półto- 
1ej godziny. „Białe noce* są (po- 
mimo nagrody) niedobrym  fil- 
mem zupełnie z innych powo- 
dów. Są pretensjonalną, ckliwą 
historyjką, zrobioną przez reży- 
sera zręcznego, ale pozbawione- 
go talentu (bardzo mi przykro, 
że jestem tu w niezgodzie z 
ogólną opinią o Viscontim). Ar- 
omniał najwidoczniej, że 
są różne rodzaje ruchu. Gdyby- 
śmy atrakcyjność filmu mierzyli 
wyłącznie dynamicznym ruchem 
przesuwających się mas fizycz- 
nych, najciekawsze byłyby wido- 
ki pędzących koni lub samolo- 
tów odrzutowych. Ę. 

Czy film „Dwunastu gniew- 
nych ludzi" w którym grupa 
mężczyzn dokoła stołu dyskutuje 
nad pewnym problemem — jest 
nudny? Przeciwnie, jest to jeden 
z najbardziej pasjonujących fil- 
mów ostatnich lat. 

Są ludzie, którzy zasypiają 
już na samą myśl o wielkim (nie 
tylko rozmiarami) cyklu powie- 
ściowym Prousta, a Joyce'a uwa- 
żają za maniaka drobiazgowej 
analizy. Ale autorzy ci mają ró- 
wnież swoich gorących zwolen- 
ników, wgryzających się z tru- 
dem i satysfakcją w niełatwą 
prozę, pozbawioną efektownej 
akcji. Decyduje atmosfera. Jed- 
nym ona odpowiada; innym nie. 
Kulturalnie nie dyskwalifikuje 
to ani jednych, ani drugich. 

Kto poszukuje w filmie kine- 
tycznych emocji w rodzaju tyt 
których dostarczały obficie 
„Fanfan Tulipan" i „Piękności 
nocy”, tego będą irytowały „Ska- 
zany na śmierć—uciekł* i „Dwu- 


nastu gniewnych ludzi". Kwe- 
stia temperamentu. 

W filmie Konwickiego „Osta- 
tni dzień lata" rzeczywiście nic 


się nie dzieje w potocznym po- 
jęciu. Cały temat to przypadko- 
wy, krótki romans na plaży 
nadmorskiej, równie nagle przer- 
wany jak zaczęty. Pomimo to 
film nie jest pusty, lecz wypeł- 
niony treścią o dużym ładunku 
emocjonalnym. Natomiast meto- 
da narracji rzeczywiście różni 
się od tych form, do których widz 
kinowy przywykł. 

Nie jest to epizod wyrwany 
z większej całości, Jest to zam- 
knięta w budowie nowela, mają- 
ca swoją ekspozycję, rozwinię- 
cie tematu i finał. Powolny nurt 
jest  dramaturgicznie  uzasad- 
niony. Postępowanie mężczyzny 


i kobiety — logiczne, pomimo 
dręczących ich wewnętrznych 
sprzeczności, znajdujących wy- 


raz w dialogach. 

Autor scenariusza i reżyser, 
Tadeusz Konwicki, znalazł w Ire- 
nie Laskowskiej i Janie Machui- 
skim doskonałych wykonawców. 
Już po kilkunastu minutach pro- 
jekcji wierzymy bez zastrzeżeń 
w prawdziwość tych postaci, sa- 
motnej kobiety i młodego, ro- 
mantycznego dziwaka. 


Zdjęcia Jana Laskowskiego 0- 
raz ilustracja muzyczna Adama 
Pawlikowskiego — znakomicie 
zestrojone z atmosferą tego nie- 
zwykłego filmu. 


interlokutorzy: B. Michałek i T. Chm 


adeusz Chmielewski, młody 
zadebiutował w tym roku t 
Po wielkim sukcesie, jaki od 
bastian, nazwisko Chmielewskieg: 
w Europie. 
Z Tadeuszem Chmielewskim. rczr 
debiucie i o jego planach na przy 
Co pan myśli o źródłach swego | 
Trudno mi, oczywiście, mówić « 
„Ewa* podobała się chyba dlateg 
świeżości, że do widzów dotarło | 
które towarzyszyło nam w czasie | 
rodził się w świetnej atmosferze. 
śmy dowcipy, zabawne sytuacje. | 
torami wielu sytuacji, które potem 
rzadko się chyba zdarza w produł 
ten duch improwizacji znalazł jak 
Odniosłem wrażenie, że nawet | 
zwyczajeni są do |poważnych ról d 
do grania w komedii, tęsknią do 
groteskowych sytuacji. Z olbrzym 
wrażenie — z przyjemnością praco 


I w San Sebastian, i w Warsz 
trudnym przeplataniu prawdy i ri 
teski i jakiegoś realizmu. 


Początkowo chcieliśmy, żeby film 
ny. Chcieliśmy nawet wprowadz 
milicjantów, więcej sytuacji satyryc 


storia jadnago myśliwce 


„A UNIKAJCIE 


ażny skacze pra- w każdym 
W wie cztery i pół grany jak 

metra o tyczce, skim teati 
ale olbrzymia _ więk- niający ja 
szość współobywateli z zblakłe w: 
trudnością wskoczyłaby terach —. 
na krzesło.  Krzyszko- którzy w 
wiak przebiega 10 kilo- między | 
metrów w niewiarygod- przygodam 
nym czasie niecałych smętny 1 
dwudziestu dziewięciu cho i nudn 
minut, ale jego prze- sznie pr 
ciętny rodak _ dostaje robiło mi 
zadyszki, kiedy _ musi w czasie 
przebiec 10 metrów do tego filmu. 
odjeżdżającego _ tram- Jest tylk 
waju. Zjawisko to na- resująca c: 
zywa się (bardzo nie- mu — t 
zręcznie) _wyczynowoś- zdjęcia RA 
cią i nie ma nic wspól- nienajgorsz 
nego z typową formą niemieckie 
fizyczną skarlałej rasy grana prze 
mieszczuchów. Otóż w Dejunowic; 
polskim filmie zaczyna den pomys 
panować też swoista cy ciekaw 
wyczynowoś. _ Wajda fabularne 
robi parę świetnych fil- —  spotkar 
mów, Borowczyk i Le- Niemca w 
nica podbijają świat torzy wobi 
ruchomymi rysunkami, wanych dl 
a w tym samym czasie, mych pers 
przy tych samych, zda- pomysłu p 
wałoby się, doświadcze- miękkość | 


niach artystycznych — 
oglądamy ..Historię je- 
dnego myśliwca” i oka- 


z 
słu zrezygr 


zuje się, że to jest _ który ieszc 
właśnie ten  fypowy przedtem ł 
film polski, nieudany w tej boi h 


ski reżyser filmowy, 
m „Ewa chce spać", 
t ten film w San Se- 
ało się dziś znane 


lamy o jego pięknym 
ść. 


dego sukcesu? 

rtości mojego filmu. 
e jest w niej nieco 
ię tego rozbawienia, 
stawania filmu. Film 
yscy improwizowali- 
nież aktorzy są au- 
i zagrali. Taka rzecz 
filmowej i myślę, że 
odbicie w filmie. 
ktorzy, którzy przy- 
atycznych — tęsknią 
erysowanych, trochę. 
zapałem i — mam 
ze mną w „Ewie”. 


mówiło się o dość 
+ wymyślonych, gro- 


t bardziej realistycz- 
yrawdziwe mundury 
h, mówiących o tym, 


GNIA ARTYLERYJSKIEGO” 


edii i 


mówi 


co się u nas dzieje. Ale w pewnym momencie zorientowa- 
liśmy się, że to mie ma sensu. Milicjanci poczuliby się 
może urażeni, a także trzeba by było rezygnować z wielu 
dobrych, choć „nie realistycznych" pomysłów. Kiedy więc 
zdecydowaliśmy się robić film na wpół fantastyczny — od 
razu pozwoliło to na wprowadzenie dziesiątka nowych sy- 
tuacji, abstrakcyjnie śmiesznych, które nie mają już żad- 
nego związku z rzeczywistością. Pole dla inwencji całej 
ekipy stanęło otworem. 

Czy milicjanci zrozumiel 
ściowo? 

Nie zawsze. Dostałem kilka listów od oburzonych mili- 
cjantów, a nawet za pośrednictwem Polskiego Radia zbio- 
rowy protest milicjantów pewnego miasta, którzy doma- 
gali się, żeby autora tego filmu wsadzić do więzienia. Jakoś 
ocalałem. Nie bardzo to rozumiem. Policjanci z mojego 
filmu potraktowani są w gruncie rzeczy ciepło i z sympatią. 
Tzw. bohaterem pozytywnym jest przecież policjant. 


Właśnie, ów „bohater pozytywny* jest stworzony w tro- 


chę innej płaszczyźnie, niż wszyscy pozostali, widać to na- 
wet w grze Mikulskiego. 


że o nich mowa tylko czę- 


Oczywiście. Kiedy zdćcydowaliśmy się na pełną groteskę, 


aktorzy z miejsca podchwycili odpowiedni ton. Nie „prze- 
żywali* swoich ról, nie starali się sugerować grą jakiejś 


prawdy, tylko szukali tego, co się nazywa popularnie „wy- 
głupem*, „zgrywą”. Tego oczywiście nie ma w grze Mi- 
kulskiego. Chciałem zachować w filmie odrobinę liryzmu, 
pewien prosty wątek sentymentalny, który wzbudzałby już 


e,o tęsknocie aktorów do 
o zakochanym milicjancie 


nie sam śmiech, tylko trochę wzruszenia. Stąd gra Mikul- 
skiego i Kwiatkowskiej musiała być inna. 

W recenzjach — zwłaszcza w Hiszpanii — wymieniano 
często w związku z pana filmem nazwisko Claira i Pabst: 

Co do Claira — to prawda. Jestem entuzjastą Claira, ale 
Claira wczesnego, z okresu „Pod dachami Paryża”, „14 lip- 
ca* i „Niech żyje wolność”. Podoba mi się tam ciepły, li- 
ryczny ton. Jest to -liryzm z przymrużonym okiem, 
ale dlatego trochę wzrusza, a trochę bawi. Coś podobnego 
przeniknęło może do mojego filmu. Co do Pabsta — przy- 
znam się szczerze: z wyjątkiem „Opery za trzy grosze” 
(która nie zrobiła na mnie większego wrażenia) — nie znam 
Pabsta. 


Jakie są pana dalsze plany? 

Myślę o komedii, która byłaby utrzymana w stylu „Ewy”. 
Tym razem rozgrywałoby się to w konkretnym polskim 
miasteczku, a więc bez wymyślonej scenerii i kostiumów. 
Miałaby to być historia komendanta milicji, który jest 
człowiekiem śmiertelnie poważnym. Sam się nie śmieje i nie 
pozwala śmiać się innym. Myśli tylko o pracy. Nieoczeki- 
wanie komendant zakochuje się. Wszystko się zmienia; 
ludzie zaczynają się śmiać, są szczęśliwi. Znaczna część pe- 
rypetii skoncentrowana jest wokół tego, że komendant ma 
pewne przeszkody w zdobyciu przedmiotu swojej miłości. 
Całe miasteczko pomaga mu, żeby tylko zachować tę cu- 
downą sytuację, która powstała odkąd milicjant zaczął się 
uśmiechać. 


Rozmawiał 
BOLESŁAW MICHAŁEK 


:trze, za- dzą jakieś ważkie sło- zupełnie sceniczną (w 
amator- wo o bezsensie wojny ujemnym sensie  sce- 
'rzedrzeź- że spiętrzą tam w 0s0- _ niczności) 'manierę u- 

dawno bach dwóch rozbitków przedzania _ dialogiem, 
o boha- cały tej wojny dramat albo jeszcze gorzej: 
estworzy, — tylko niepotrzebnie monologiem — wypad- 
rzerwach spocił się ze wzruszenia ków, które powinny być 
yłomnymi przez małą chwilę. całkowicie w kompeten- 
prawiają Dialogi do filmu pisał oji kamery i których 
nsik. Ci- Bohdan Czeszko i niech sens polega na zasko- 


Para bohaterów: 


Krystyna Twasz- 


kiewicz (Margaret) i F 


akoś stra- mu to w niebie wyba- czeniu oczu i wyobraźni 
ARIA Ę MER iR Do star- widza. 
na duszy ujących pilotów ktoś y 
adywania mówi: — A unikajcie Jednego szkoda mi 
ognia _ artyleryjskiego! najbardziej: że potężny 

dna inte- To tak jakby narciarzo- temat, temat historycz- 
tego fil- wi przed slalomem tre. _ NY. do którego wszyscy 
'chiwalne ner radził: — A uważaj mamy prawa i który 
I jedna no na bramki! Autor w_najmniejszym  stop- 
sólka — dialogów każe co pe- niu stanowi własność 
iktora, za- zas mówić boha- autorów (jak to wyka 
azimierza cy zali — został na dłuż- 
jest je- ne z lektury obowiązko- szy czas zmarnowany. 
stręczają- wej dla szkół podstawo- Myślę, 
rożliwości wych słowa i zdańka, to robić „Historię je- 
aktorskie Któdych + ZEŃ Dróat dnego myśliwca”, dla 
Polaka i owada cZDYCh. jego realizatorów była 
(ale au- momentach nikomu nie jedna droga  ratunk 
ieoczeki- przyjdzie na myśl de- zrobić film w zasadz 
tich  sa- klamować, bo w podob- dokumentalny, o 

'w tego nych momentach czło- kim, jak najkrótszym 
li widać wiekowi raczej zwiera- profilu fabularnym 
kolanach, _ ją się szczęki niż olwie- _ Skromność byłaby bar- 
:h i szyb- rają. (Wtedy też gama dzo na miejscu wobec 
> 'pomy- grymasów ludzkich tego tematu, a poza 
ili. Widz, kurczy się, a nie roz- tym w klimacie skrom- kiewie 
moment jak n ści łatwiej o praw- 
ł się, że i dziwą sztukę 
sy powie- Wprowadzono do filmu ZBIGNIEW FLORCZAK 


(lotnik 


Afr 


"To zdjęcie pochodzi z krótko- 
metrażowego filmu  francu- 
skiego „O pory roku, o zam- 
ki!” reż. Agnts Varda. Jest to 
"piękna impresja poetycka o 
starych nadloarskich zamkach 


SB LISTA NAGRODZONYCH W KONKURSIE „„LABIR FILMOWY: BEE 


1. nagroda — Aparat fotograficzny: Izabella Wodzińska, 
Poznań-Czerwonak, Elewator zbożowy PZZ. 

II. nagroda — Teczka skórzana: Janina Marek, Kraków-Bi- 
tny, p. Lenina 8/6. 


III. nagroda — Komplet (wieczne pióro i ołówek automa- 
tyczny): J. Januchowski, Gniezno, Mo- 
niuszki 5. 


Fotosy: Henryk Żurek z Chorzowa, Diana Łozińska z Olsztyna, Hen- 
ryk Ratajczak z Poznania, Emilia Majewicz z Kłodzka, Anna Przy- 
goda z Kielc, Wojciech Gajewski z Warszawy, Tadeusz Kotowicz 
z Nowego Sącza, Karol Badlik z Bratislavy, Bożena Wiśniewska 
z Piły, Bohumir Valenta z Pragi czeskiej, Nikodem Kratko z War- 
szawy, Bogusław Szuster ze Stalowej Woli, Gertruda Lau z Dzierz- 
gonia, Kazimierz Gajda z Jedlicz, Krosno n/Wisłą, Jolanta Krot- 
kiewska z Warszawy, Maria Przydatek z Osówki Nowej, pow. Lipsko, 
Adam Pohorski z Koszalina, Henryk Chłostowski z Warszawy, Anna 
Bryłka z Budkowic Nowych, pow. Opole i Małgorzata Grodzka 


Prawidłowe rozwiązanie 


wersja nr 1 


z Kazimierza Dolnego. 


PIĘKNE DZIEWCZĘTA 


Zamieszczamy dzisiaj pierwsze 
zdjęcie w naszym konkursie 
„Piękne dziewczęta — na ekra- 
ny!*, którego warunki ogłosili- 
śmy w nr 29 „Filmu* z 20 lipca 
br. Zdjęcie przedstawia osiem- 
nastoletnią p. Małgorzatę Raj z 
Katowic. 


'W następnych numerach „Fil- 
mu*, aż do końca listopada, bę- 
dziemy publikować dalsze zdję- 
cia dziewcząt zakwalifikowanych 
do udziału w konkursie. Zgodnie 
z zapowiedzią wielki plebiscyt 
czytelników, który wybierze zwy- 
ciężczynię pierwszego etapu kon- 
kursu, rozpocznie się w gru- 
dniu br., wtedy też zamieścimy 
wszystkie publikowane poprzed- 
nio zdjęcia. 


Przy okazji przypominamy, że 
w konkursie mogą brać udział 
dziewczęta (także mężatki — bo 
są i takie wątpliwości), które 
ukończyły siedemnaście lat i ma- 
ją co najmniej średnie wy- 
kształcenie (w wyjątkowych wy- 
padkach: chodzą do XI klasy). 
Zgłoszenia, nie odpowiadające 


tym warunkom, nie będą uwzglę- 
dniane. 

Druga uwaga dotyczy nadsyła- 
nych zdjęć. Niestety, są one na 
ogół na słabym poziomie tech- 
nicznym, niewyraźne i niekon- 
trastowe i z tego powodu nie 
nadają się do druku. Dlatego 
prosimy o zdjęcia ciekawe pla- 
stycznie, ale jednocześnie ostre 
i czytelne. 

Wiele czytelniczek sądzi, że ter- 
min nadsyłania zgłoszeń upływa 
z dniem 15 sierpnia. Nic podob- 
nego. Konkurs „Piękne dziew- 
częta — na ekrany!* jest kon- 
kursem nieustającym i zdjęcia 
można nadsyłać w dowolnym 
terminie. Oczywiście, kandydat- 
ki, które zgłoszą się przy końcu 
listopada, będą mogły wziąć 
udział dopiero w drugim etapie 
konkursu, w pierwszym kwar- 
tale przyszłego roku. 

I jeszcze jedno: na listach ze 
zgłoszeniami prosimy dopisywać 
na kopercie hasło naszego kon- 
kursu. 

Na razie tyle. Za tydzień za- 
mieścimy następne zdjęcie. 


Prawidłowe rozwiązanie 
wersja nr 2 


Co sądzisz o tygodniku „Idi 


ANKIETA 
TYGODNIKA „FILM” 


Nasza nowa ankieta ma na celu zbadanie opinii Czytelnika 
o „Filmie*. Chcielibyśmy, by Wasze odpowiedzi na pytania były 
szczere, abyście wypowiedzieli się ma temat zmian, jakie 
zaszły od paru miesięcy w naszym piśmie, i wyrazili swoje ewen- 
tualne dalsze życzenia. Odpowiedzi na pytania zawarte w na- 
szej ankiecie będą nam pomocne w redagowaniu pisma, 

Odpowiedzi na pytania należy nadsyłać do dnia 15 września br. 
(data stempla pocztowego). 

Liczymy także, iż przynajmniej część uczestników ankiety zechce 
dołączyć do wypełnionego kwestionariusza również bardziej szcze- 
gółowe wypowiędzi na temat naszego tygodnika. 


Dla uczestników ankiety przeznaczone są cenne na- 
grody: 
pierwsza — aparat fotograficzny, 
druga — „Szarotka, 
trzecia — zegarek na rękę. 

Dalsze nagrody — prenumerata roczna, 
i kwartalna tygodnika „Film*, fotosy i książki. 


półroczna 


Na kopercie z odpowiedzią napiszcie: „Co sądzisz o tygodni- 
ku „Film? 


Imię i nazwisko 


Wiekycceż 


Zawód un. 


Miejsce zamieszkania 


Drogi Panie Redaktorze, 


Czuję się winny, gdyż nie na- 
pisałem tego artykułu czy też 
tych artykułów o współczesnym 
filmie angielskim, które Panu 
obiecałem. A jednak nie zapom- 
niałem naszej rozmowy w Can- 
nes i doprawdy nawet już zaczą- 
łem pisać. Największą trudność 
sprawia mi, to, że ji 
wiony coraz bardzi 
nie w stosunku do wszystkiego, 
co tutaj istnieje — do naszej ki- 
nematografii, do filmów, które 
produkują angielskie wytwórnie, 
do słynnej tradycji angielskiego 
filmu dokumentalnego itd. itd. 
Ale czuję, że niedobrze jest się 
skarżyć, być zawsze przeciw, pow- 
tarzać w kółko to samo, stać si 


EISE >> 
7, LONDYNU: 


Autor tego listu to świetny krytyk i reżyser filmowy, współtwórca 


no- 


watorskiego ruchu filmowego w Wielkiej Brytanii „Free-Cinema* (Red.) 


laków. A jednak nie sądzę, bym 
mógł uwierzyć w film angiel- 
ski. Czy pan to rozumie? 

Proszę o wybaczenie, lecz film 
to doprawdy niemożliwy zawód. 
Od czasu tego przeklętego festi- 
walu w Cannes nie. zrobiłem nic 
poważniejszego. Pracowałem nad 


montażem filmu na temat mani- 


zawodowym buntownikiem. Naj- nu „ma 
festacji przeciwko  zbrojeniom 


ważniejsze jednak, że nie wierz: 
aby ta sytuacja społeczno-ekono- 
miczno-estetyczna mogła w ja- 
kikolwiek sposób interesować Po- 


nuklearnym. Kręciła go w czasie 
świąt Wielkanocnych grupa .te- 
Praca 


chników.. w powolnym 


ANKIETA. 


TAK 


1) Czy jesteś stałym czytelnikiem tygodnika 
„Film? 


2 czy w rubrykach „Tydzień w filmie" ję 
i „Wiadomości zagraniczne* wolisz krót- 
kie, skondensowane wiadomości? 

Czy też odpowiadają Ci bardziej wiado- 
mości obszerniejsze? 


3 czy odpowiadają Ci bardziej recenzie 
zwięzłe? Ę 
Czy też wolisz recenzje bardziej szcze- 

gółowe? 


wywiadów, rozmów z twórcami, reżyse- | 
rami, operatorami oraz aktorami? | 


5 Czy życzyłbyś sobie, abyśmy zamiesz- 
czali w „Filmie* więcej poważniejszych 
artykułów z dziedziny filmowej? 


| 

| 
4 Czy chciałbyś w „Filmie* widzieć więcej i 

|. 

| 


6 czy chciałbyś, aby „Film* zamieszczał 
felietony wiążące film z innymi dziedzi 


nami sztuki: teatrem, plastyką, muzyką? 


1] Czy pragnąłbyś, aby w „Filmie* ukazy- * 
wały. się od czasu do czasu nowcle filmo- A 
___we i scenariusze? Ę Ę 
8 czy iesteś zdania, że należy zamieszczać $ 
więcej zdjęć mniejszych? j 
Czy też mniej zdjęć. ale w większym [5 
formacie? ż |- 
9 czy podoba Ci się rubryka: ż | 


„Dziewięciu gniewnych ludzi”, | 
| 


„Nasz Obiektyw”, | i 


felietony ARGUSA, 


„Kartki z kalendarza* Jerzego Toeplitza? 


Od której strony zaczynasz czytanie tygodnika „Film*? 


11 Który z autorów piszących do „Filmu* najbardziej Ci 
odpowiada, a który najmniej? 5 


Czy masz specjalne życzenia odnośnie stworzenia w „Fil- 
mie* jakiejś nowej rubryki? |- 


Czy wolisz zdjęcia kolorowe? p 
Czy też czarno-białe? 


14 ne osób w Twoim domu czyta „Film*? 


bardzo tempie, nikomu nie za- 
płacono itd. Ten rodzaj zajęcia 
staje się coraz trudniejszy w at- 
mosferze, w jakiej obecnie znź 
duje się Anglia — konformisty- 
cznej, chłodnej, bez odrobiny ży- 
cia 


Zdaję sobie sprawę, że nasze 
pojęcia a Polsce, w której wszy- 
scy eksperymentują, pracują z 
pasją i odwagą — jest trochę 
wyidealizowane. A jednak wasze 
młode pokolenie dobrze pracuje. 
Ich niepokój powinien być dla 
nich bodźcem — myślę, że nam 
brak właśnie takiej podniety... 


Dostałem kartę od Borowczy- 
ka — cieszę się wiadomością, że 
robi nowy film. Na początku 
września organizujemy przegląd 
filmów dokumentalnych („Dom 
starych kobiet", „Paragraf ze- 


ro”, „Gdzie diabeł mówi dobra- 
noc*) i 


filmów eksperymental- 
jył sobie raz*, „Dwaj lv 
z szafą”) — wszystko to bę- 
dzie wyświetlane w ramach na- 
szego programu „Free cinema* 
w National Film Theatre; (było- 
by, oczywiście, rzeczą niemożli- 
wą wyświetlać pod tym tytułem 
filmy angielskie, zwłaszcza w 
obecnej chwili...). 


Widziałem „Dwóch ludzi z 
szafą” i muszę przyznać, że je- 
stem mniej zachwycony niż mój 
przyjaciel Karel Reisz, który 
oglądał ten film w Brukseli, To 
przyjemny film.. a jednak te 
dwa typki powinny były kochać 
swoją szafę. W rzeczywistości 
zaś nosili ją tylko jako symbol. 
A gdy potłukło się lustro, nie 
robili wcale wrażenia bardzo 
zmartwionych, czy zranionych. 


Ostatni film Carola' Reeda „The 
Key* (Klucz), przyjęty przez 
wszystkich z szacunkiem, jest 


wyjątkowo niedobry. Powierz- 
chowny, zimny, dość głupi, sztu- 
cznie poetycki. _— 

Alexander Mackendrick zmu- 
szony został przez Hechta-Lan- 
castera do porzucenia po dwóch 
tygodniach zdjęć, reżyserii filmu 
„The Devils Disciple" (Uczeń 
czarnoksiężnika) według Bernar- 
da Shawa, w którym grali: Lan- 
caster, Kirk Douglas i Lawrence 
Olivier. Biedny (w pewnym sen- 
sie!) Lancaster dotknięty jest 
kompleksem niższości wobec Oli- 
viera. A Mackendrick usiłował 
zmusić go do tego, by grał. W do- 
datku Mackendrick opierał się, 
raczej usiłował opierać się wysił- 
kom producentów  amerykań- 
skich, którzy chcieli interpreto- 
wać Shawa na swój sposób. Za- 
płacił za to.. Obecnie film jest 
realizowany przez Hamiltona — 
młodego filmowca — ucznia Ca- 
rola Reeda. Nieinteresujący. 

Coraz więcej robi się u nas fil- 
mów wojennych i filmów fanta- 
stycznych, które zapewne byłyby 
przyjęte z radością przez publicz- 
ność warszawską. Dwaj młod: 
kanadyjscy bussinesmani zapro- 
ponowali mi kręcenie filmu w 
Danii... c 

Projekt szalony, ale gdyby oka- 
zał się realny (tj. gdy będą pie- 
niądze), sądzę, że powinienem 
się zgodzić. Gdyby tak się stało, 
to — niestety — nie mógłbym 
przyjechać jesienią do _ Polski 
Przede wszystkim obowiązek 
pracy, prawda? 

Mimo wszystko usiłuję skoń- 
czyć obiecany artykuł, a gdyby 
okazał się niedobry, nie zawaham 
się go wyrzucić... Chciałem tylko 
napisać na razie list, aby 
choć trochę przed Panem uspt 
wiedliwić i powiedzieć, że to nie 
przez brak sumienności nie do- 
trzymałem mojej obietnicy 

Dochodzą tu dobre wieść. 


nowym filmie Wajdy; spodzie- 
wam się, że ukaże się bez prze- 
szkód.. Dowiaduję się też, że 


„Ósmy dzień tygodnia” wyświe- 
tlać będą w Wenecji w wersji 
niemieckiej... co za świat! 
Wyrazy przyjaźni i najlępsze 
życzenia 
LINDSAY 


Londyn, w sierpniu. 


ANDERSON 


Sophla Loren w filmie Carola 


Kecda_ „Klucz: 


pisze autor lista z 


o którym m. in. 
Londynu 


dniu 24 sierpnia rozpoczął - 
W se XIX Międzynarodowy 


Festiwal Filmowy w We- 
necji. Chyba żaden z poprzed- 
nich Festiwali — zarówno z tych, 
na których nie było filmów na- 
prawdę wartościowych, jak i tych 
bardzo ciekawych — nie obfito- 
wał w taką ilość spięć jak obec- 
ny. Jeszcze przed rozpoczęciem 
tej wielkiej imprezy filmowej or- 
ganizatorzy otrzymali ni mniej 
ni więcej tylko cztery protesty, 
po czym oficjalnie wycofały się 
z weneckich bojów Związek Ra- 
dziecki (na skutek odrzucenia 
filmu „Idiota*), Polska i Hiszpa- 
nia (nie dopuszczono filmu hisz- 
pańskiego, bo się spóźnił o 1 
dzień). Autorzy czwartego prote- 
stu — filmowcy NRF — poprze- 
stali na. nieprzysłaniu delega- 
cji oficjalnej. Zamiast niej obec- 
mi są jednak przedstawiciele 
producentów filmowych. 

Niełatwo jest dociec, co leżało 
w intencji organizatorów Festi- 
walu, gdy rozpętywali te starcia, 


Para bohaterów filmu reżyserowanego przez 


m 


nie dopuszczając do udziału w Fe- 


estiwalu m. in. naszej świetnej 
„Eroiki*. 
W konkurencjach  festiwalo- 


wych pozostały: 
reżyserii 


film angielski 
Ronalda Neame'a pt 
„The horse's mouth" (Koński 
pysk), dwa filmy japońskie, a 
mianowicie reżyserii _Iganaki 
„Muhomatsu no Issho* (Człowiek 
z rykszą) i reżysera Kinoshity 
film pt. „Narayama bushi ko” 
(Legenda Narayamy), dwa filmy 
amerykańskie, a _ mianowicie 
„Gods little acre” (Poletko Pana 
Boga) reżyserowany przez An- 
ihony Manna i „The black or- 


Francesco ROsi pt. „Wyzwanie* 


chid* (Czarna orchidea) 
rii Martina Ritta. 
Kinematografię francuską re- 
prezentują trzy filmy: „En cas 
de malheur* (Na wypadek nie- 


szczęścia) reżyserii Claude Au- 
tant-Lara, „Les amants' (Kochan 
kowie) reżyserii Louis  Malle* 


i „Une vie" (Historia jednego ży- 
cia) reżyserii Aleksandra Astruca 
(z udziałem Marii Schell). 
Produkcję filmową NRF 

prezentują dwa filmy „Das M 
chen Rosemarie* (Dziewczę Ro- 
semarie) reżyserii Rolfa Thiele'a 
i „Der achte Wochentag” (Ósmy 
dzień tygodnia) reżyserii Ale- 


re- 


ksandra Forda, zrealizowany 
przez zachodnioniemiecką wy. 
twórnię CCC Film wspólnie z 
polskim zespołem „Studio' 
Szwecja prezentuje reżysero- 
wany przez Kielgrena „Nattens 
ljus* (Światła nocy), a Czecho- 

acja najnowszy film Jerzego 
„Vlei jama" (Wilcza ja- 


Gospodarze pokażą zaś film 
pt. „La sfida* (Wyzwanie) reży- 
sera Francesco Rosi, 

Tak więc podanych wyżej trzy- 
naście pozycji rozpoczęło boje a 
Złotego Liwa świętego Marka, pa- 
trona Wenecji. 


Jean Gabin i Brigitte Bardot w filmie „Na wypadek nieszczęścia” 
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WRZESIEŃ 


POZ 

Filmy, których produkcja .trwa za długo, 
nie mają zwykle szczęścia. Starzeją się przed 
narodzeniem. Nie nadążają ani za nową tech- 
niką, ani za duchem czasu. Jeszcze się nat 
ekranie nie ukazały, a już są niemodne. 
Sztuka filmowa nie znosi marudzenia. Szyb- 
kość realizacji a często połową sukcesu 
[ilmu. 

Produkcja PIEGREA dźwiękowego filmu 
Wsiewołoda Pudowkina trwała dwa i pół 
roku. Ogromnie długo. Zwłaszcza że działo 
się to w. latach 1931—1933, kiedy każdy dzień 
przynosił nowe zdobycze i osiągnięcia w dzie- 
dzinie stosowania dźwięku. 

Pomysł scenariusza „Dezertera” przynieśli 
Pudowkinowi w*marcu 1931 roku dwaj ra- 
dzieccy dziennikarze — Krasnostawski i Ła- 
zebnikow. Tytuł pierwotny filmu brzmiał: 
„S. S. Piatiletka” — od nazwy radzieckiego 
statku, który zjawił się w Hamburgu pod- 
czas strajku dókerów. Film miał być poświę- 
cony życiu i walce niemieckiej klasy robotni- 
czej. Bohaterem filmu był młody robotnik 
Renn, któ pewnym momencie załamuje 
się, BR udziału w walce, wyjeż- 
dża do Związku Radzieckiego i zaczyna tam 
pracować w fabryce. Kiedy dowiaduje się, 
że w utarczce z policją zginął jego przyja- 
ciel, „dezerter” postanawia wrócić do 
warzyszy, do Hamburga. _ - 

Scenariusz podobał się Pudowkinowi. Re- 
żyser pojechał do Hamburga dla zapoznania 

„się ze środowiskiem. Po powrocie do Mo- 
skwy zabrał się do scenopisu. Okazało się je- 
dnak, że pomysł złożony przez dziennikarzy 
ma za słabą dramaturgię i nie nadaje się 
do dalszego opracowania. 'Na pomoc wezwa- 


no Ninę Agadżanową-Szutko, współautorkę . 


„Pancernika Potiomkina”, proponując 
by napisała scenariusz. A czas upływał... 
Plenery szykowano w Hamburgu. Film 
miał być realizowany w dwóch wersjach. 
Pudowkin uznał, że scenariusz wymaga dal- 
szych przeróbek. Sam się do nich zabrał. 
Była to już trzecia wersja scenariusza. A 
czas upływał.+. 

W styczniu 1933 r. sprawił Pudowkinowi 
niespodziankę Adolf Hitler. Objęcie przez 


jej, 


Z EKSPERYMENTAMI 
TRZEBA SIĘ ŚPIESZYĆ 


niego władzy przekreśliło możliwość realiza- 
cji plenerow w Hamburgu.  Hanzeatycki 
port zaczęto szykować częściowo w Odessie, 
siownie w Leningradzie. ( znowu upływał 
czas. 

Po. zdjęciach przyszedł SR2 montażu 
i udźwiękowienia. Twórca „Matki” chci 
w „BDezerterze” udowodnić siuszność E | 
o montażu niezbieżnym. Dźwięk stosowi 
kontrapunktowo. Film długości 2600 metrów 
składa: się z 3000 montazowych odcinków! 
Va „siekanina” nie wyszła „Dezerterowi” na 
zdrowie, zwłaszcza w*scenach kameralnych. 
Sceny masowe natomiast — strajku i pierw- 
szomajowej manifestacji — podbudowane do- 
brą muzyką Szaporina, były znakomite. Dy- 
namiką przypominały „Burzę nad Azją”. 

Dnia 9 września 1933 odbyła się wreszcie 
premiera dawno oczekiwanego filmu. Dzieło 
Pudowkina publiczność przyjęła chłodno. 
Niemiecki robotnik Renn, którego grał zdol- 
ny aktor MCHAT-u — Borys Liwanow — 
był postacią nijaką, nie budzącą zaintereso- 
wania. Jest jak gość hotelowy, który obok 
nas przechodzi — powiedział o anowie 
jeden z krytyków. Sam reżyser wydał o „De- 
zerterze” werdykt krótki i surowy — „Pierw- 
szomajowa demonstracja wyszła, a człowiek 
nie wyszedł”. 

Gdyby „Dezerter” ukazał się na ekranie 
o rok czy półtora roku wcześniej, czy byłby 
równie krytycznie oceniony? Niewątpliwie 
ani rwących się wątków fabularnych; ani 
słabego rysunku postaci — nic by uratować 
nie mogło. Ale montaż dźwiękowy zachwy- 
ciłby na pewno widza. W powiązaniu obrazu 
z muzyką, efektami dźwiękowymi i dialogiem 
okazał się Wsiewołod Pudowkin mistrzem. 
Tylko że w roku 1933 było już wiele iqnych 
filmów stosujących dźwięk w sposób inte- 
resujący i odkrywczy. „Pierwszy mój film 
dźwiękowy był od początku do końca ekspe- 
rymentem” napisał we wspomnieniach 
jego twórca. Jak gdyby z pewnym zażeno- 
waniem.. Byłoby ono niepotrzebne, jeśliby 
się z tym eksperymentem pośpieszył. 

JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą trzy zdjęcia z klasycz- 
nych. dobrze znanych w Polsce filmów ra- 
dzieckich. 


Odpowiedzcie: 

1) Jak brzmi tytuł ima, z kt 
azi plerwsze zdjęcie? ÓW ZEŻ 
2) Jak brzmi tytuł filmu, z której 
chodzi drugie Lat, aj SEE 


3) Jak brzmi tytuł filmu, z któr 
chodzi trzecie zdjęcie? EA 


Wśród Czytelników, którzy prześlą do re- 
dakcji prawidłowe ' odpowiedzi do' dnia- 
12.9 br. (data stempla pocztowego), z zazna- 
czeniem na kopercie lub karcie pocztowej 
„Trzy pytania” — rozlosowane będą na- 
grody książkowe. 


ODPOWIEDZI NA „TRZY PYTANIA* 


Nr 28 1. „Pierwsze PER ze „Auto- 
bus odjeżdża 
. 2. Jan Ciecierski; Freesł Janczar, Li- 
dia Korsakówna; AA Sią- 
Ska, Jerzy Duszyński. 
3. Jan Reo Jan Koecher, Jan 
Rybki 
Nagrody wylosowali: Waldemar Czumaj 
z Warszawy, Teresa Guzik z ŚR  e[Olcygg h 
sza i Kazimierz Roszman z Elbląg: 
Nr 30 1. „Koniec nocy”, 
2. „Szkice węglem", 
3. „Pętla”. 
Nagrody wylosowali: Izabella Michalska 
| z Warszawy, Barbara Wojtulewicz ze Słup- 
ska I Janusz Sosnowski z Wasilkowa. 


Nr 31 1. Mikołaj Czerkasow 


2, „Aleksander Newski", „Wiosna". 
„Don Kichot". 

3.8. Eisenstein, G. Aleksandorw, G. 
Kozincew. 


Nagrody wylosowali: Jan Szwacha z Kielc, 
Jerzy Zelajew ZKE WIDE 
towski z Lenin, 


SHIRLEY BOOTH 


— pełna ekspresji amerykań- 
ska aktorka nazywana jest 
hollywoodzką Anną Magnani. 
Szczególnie wysoko oceniana 
jest przez prasę zachodnią jej 
ostatnia kreacja w filmie „Hot 
Spell", w którym gra wraz 
z Anthony Quinnem. Shirley 
Booth odtwarza w tym filmie 
rolę kobiety, która przeżywa 
głęboki konflikt małżeński. 


Abel Gance, twórca sławne- 
go jresku filmowego „Napo- 
leon*, zrealizowanego w, 1927 
roku, ma zamiar nakręcić no- 
wy monumentalny film o Na- 
poleonie. 


Reżyser Robert Aldrich, któ- 
ry obecnie realizuje w Grecji 
głośny film „The Angry Hilis" 
(Gniewne wzgórza) zakupił 
prawo  sfilmowania „Tarasa 
Bulby'* Mikołaja Gogola i chce 
zrealizować ten film w przy- 
szłym roku na terenie Związ- 
ku Radzieckiego. 


We współprodukcji włosko- 

niemieckiej zrealizowana zo- 
stanie najnowsza wersja fil 
mowa  „Dubrotwskiego"  we- 
dług noweli Puszkina. Reży- 
serem filmu będzie Wilhelm 
Dieterie. 


Jak się okuzuje, Mickey Roo- 
ney jest nie tylko bardzo 
czynnym aktorem, ale i twór- 
cą piosenek. Napisana przez 
niego piosenka „Lazy Summer 
Night" (Leniwa, letnia noc) 
stała się w ostatnich miesia- 
cach szlagierem w USA. 


Związek dziennikarzy hisz- 
pańskich nadał Brigitte Bar- 
Got z „okazji, realizowanego 

z nią w Hiszpanii fil 
NKobleta i pajac" "tytuł „Ho- 
norowej Hiszpani". 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


" — grać będzie główną rolę w Lilmie producenta Je 


ZAF 


PIER ANGELI 


MARIA 
jej  siestra Marisa Pavan i mąż, również aktor — 
Jean=Pierre Aumont grać będą w filmie „The Short 
Weekend” (Krótki weekend) reżyserii Davida Mille- 
ra. Zdjęcia do tego filmu nakręcone zostaną w Neapolu 


JEAN MARAIS 


— brał ostatnio udział w realizacji trzech filmów 
w „Korzeniach nieba” jest francuskim funkcjonariu- 
szem w Afryce, w „Szulerach” reżyserii Marcela Carnć 
gra nauczyciela śpiewu i wreszcie w filmie „Pani i jej 
auto” — właściciela garażu. 


DIANA VARSI 


— jedna z najlepiej zapowiadających się amerykań- 
skich „gwiazdek przyszłości" grać będzie w filmie opar- 
tym na opowiadaniu Franęoise Sagan „Młodzi ludzie 
z Paryża”. 


YUL BRYNNER 


Walda „Sound and Fury* (Dźwięk i _ szaleństwo) 
który — jak już informowaliśmy — ma być zrealizo- 
wany według Williama Faulknera. 


„Nasze najpiękniejsze lata'* 


— to tytuł najnowszego flimu reżysera Mario Matoliego z Au- 
tonellą Lualdi i Franco Interienghi (na zdjęciu) w rolach mlo- 
dej zakochanej pary. W tym filmie gra również Emma Gram 
matica uważana przez Włochów za największą aktorkę drama- 
tyczną od czasów Eleonory Duse. Paru znanych aktorów 
m. in. Vittorlo De Sica — zgodziło się objąć w „Naszych naj 
piękniejszych łatach* epizodyczne role jedynie ze względu na 
to, iż gra w nim ta wybitna aktorka. 


„Kadr*, ZAF „Rytm*, Bolesław 


|. uv OP7 „ESEJ ś 
„Milczący wrogowie” 


£orucznik Crabb (Laurence Harvey) i jego sekretarka (Dawn | 
Addams) — na zdjęciu wyżej — są bohater i zrealizowanego 
ostatnio sensacyjnego filmu angielskiego „The Silent Enemy** 
(Milczący wrogowie), opartego na autentycznych wydarzeniach 
2 151 roku. Film opowiada o „ludziach-żabhch* — angielskich 
nurkach, którzy z narażeniem życia usuwali w czasie wojny 


zakładane przez Włochów miny w Cieśninie Gibraltarskiej. 
Później — jak wiadomo — Crabb zginął w czasie przeprowa- 
dzania podwodnego wywiadu przeciw bawiącym z kurtuazyj- 
ną wizytą w Anglii radzieckim okrętom. 


lowych, 6Der „To- 
aviata""i „Car- 
od producen- men”, które ma zamiar 
ts Buddy Adlera propozy- zrealizować +- amerykańgki 

; objęcia głównej roli w producent Gregory Ratatf. 


filmowej adaptacji „Sa- 
lammibo” Gustawa Flau- CJ 
berta. 


VITTORIO 
DE SICA 


MARIA — będzie reżyserował film 
CALLAS pt. „O godzinie osiemnastej 
zaczyna się sąd ostatecz- 

— sławna włoska śpiewacz- ny”, do którego scenariusz 
ka operowa obejmie głów- napisał Cesare Zavattini. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 


Bączyński, Centralna Agencja Fotograficzna, archiwum. ZDJĘ- 

CIA ZAGRANICZNE: Ceskoslovensky Statni Film (CSR), Uni 

Irance Fllm, „Cinemonde* Compagnie Industrielie Comerciale 

Cinematographique (Francja), „Cine-revue" (Belgia), PEG Rzym, 

Cite-Film Paryż, Unitalia Film, Dial Elda Luxardo Franc. Alessi 

(Włochy), Moskiewska Wytwórnia Filmów im. Gorkiego (ZSRR), 
archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrnkowe RSW „„Prasą*, War- 
sława, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000 €pz. | o Zim litg A79 


Numer oddano do druku 1 września 


TYGODNIK 


Aleksander Jackiewicz (red. naczelny), Mirosław Kluźniak (sekr. 
redakcji), Tadeusz Kowalski (red. graficzny), Bolestaw Michałek 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 635-85. 
ADMINISTRACJA: telefon 826-72. WYDAWCA: FAW. Prenume- 
rata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 182 zł, półrocznie $1 zł. Zamówienia i wpłaty na pre- 
numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe I li- 
stonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 
przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 
meratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* 
Warszawa, uł. Srebrna 12 konto PKO 1-4-160420. Prenumerata za- 
graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 24-51, 
konto PKO [-8-100024, Warszawa. 
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